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iłowa porażka endecji w Selmie.
i

Ci poseł anielski powiedział min. Skirmnfowi?
N ow a  przegrana ehdecKa.

W arszawa. 31. lipca.
(T e le f.) Cm) W  godzinach przedpołudniowych 

adbotniego posiedzenia Sejmu op ozy c ja  prawico
wa za łoży ła  protest przeciw  trzeciemu czytaniu 
projektu ustawy o emisyi III seryi biletów skar
bów ych, nie znalazła nawet na swych ławach 30 
posłów  dla poparcia słów  regulaminu swego spanie 
tiw u. Aby zaoszczędzić endekom komprom'tacyi 
pnarszakk Trątn-pczyński rozesłał gońców do bu- 
Jtiu ii parku1 sejmowego, skąd z wielkim trudem' 
ściągnięto brakującą ilość osób. Już ten drobny

szczegół św iadczy dostatecznie jak opożycya pra
w icow a trakto wała sesyę, bu dieiftj-wą vvwmliszia- 
n? przez nią na Sejmie, rzekomo dla ratowania za 
grożoinej sytuacyl kraju: W  rzeczyw istości zaś 
ND. łudzi irię nadziej-?., iz posłowie chłopscy nie 
lizuc? pracy w  ao/u, -co panom w Sejmie umożli
w i  uzyskanie przypadkowej większości dla obale
nia gabnetu. Ody ta gra zawiodła, opnzycyoniści 
p ia w :co'wł przestali s:ę w  zupełności interesować 
debatą- budżetową.

CALENDAR1UM SPR A W  SEJM OWYCH.
W arszawa, 31 lipca.

(Tele f.) (m ) Konwent seniorów ustalił kalen- 
Idarz spraw sejmowych na najbliższy miesiąc. Ko- 
Unisya ska~bowo budźetov'a zostanie zwołana 25 
sierpnia, komisy a .administracyjna ^konstytucyjna, 
jta, ostatnia dla obrad >ma<3i ordynacyą wyborczą 
dnja- 9 września. Plenarne posiedzenie Sejmu od
będzie się po feryaćh 9 września. Polecona- rów - 
jifeż kanoetaryi Sejmu ostateczne przegrupowanie 
składu kcimisyi, zgodnie z obecnym stanem ugru
powań poselskich, a- wNzwiąziku z tem uznano 
wszystkie przewodnictwa w komisyacli za w yga- 
*Je. Nowe obsadzenie prezesów w  komisyach na

stąpi wedle ustalonego1 klucza z tem jednakże, że 
każda komisya może niezależnie od klucza prze
prowadzić w yb ory  prezydyum.

ZM YŚLONE POGŁOSKL
Warszawa, 31. lipca.

(Telef.) (m ) Z powodu kolportowanych przez 
pewne1 organy warsz. informacyi, jakoby toczyły 
•się rozm owy mi-ędlzy przedstawicielami PiasWw- 
oów a ZLN. na temat współdziałania na terenie 
sejmowym, korespondent W asz został upoważ
niony do stwierdzenia, że wiadomości te są zmy
ślone.

Anglia nie sprzeciwi się prefektowi krzywdzącemu Polskę.
Wynika to z oświadczenia posła ang. w Warszawie.

W arszawa, 31. lipca.
(Tele/f) (nu) Korespondent W asz dowiaduje 

się, że w  sobotę odw iedził Sktimunfca poseł ang el 
ski w  W arszaw ie M ax Muller i Oświadczył, że ptro 
jekt przyznania Po lsce Pszczyny i Rybnika ą od
dań e okręgu przem ysłow ego pod kontrolę mo

carstw sprzymierzonych pochodzi w yłączn ie z 
Opola. Muller podkreśl i k łkakrotnie, że  nie jest 
t,0 projekt rządu angielskiego. Z tego oświadcze- 
n a posła angielskiego wynika że Anglia nie będz e 
się opierała reai zacy projeictów nawet krzyw dzą 
cych Polskę.

Styę rćzpłt.rż|-ć można po przybyciu repfnezentafr. 
<fów. iDrancrrzi pragną zgod y  aiugfcMfrancaskSej (  
■chcieliby, ażeby sprawa została załatwiona w  b©3 
pośrednich układach obu irządów bez przyw iązy
wania zbytraiej w ag i dk> stromy fdtólafceij. Wofcefl 
tegoi posiedzenia Rady Najwyższej nie adbędzi* 
się 4 sierpnia, lecz 'Spóźni się o-dni parę

Odpow iedź Anglii na notę francuską.
W ar zaw a, 30. lipca. 

CES.) —  Ambasador anglelsk' Hacking w rę
czył prez. BriaudowE odpowiedź na notę francu
ską z  26 hm., która żądała wysłania posiłków na 
Górv*y Siąsk, przed powzięciem decyzyi:

Odpowiedź była omawiana w czoraj przez ga- 
'bioeł angielski -na dwóch) pos edizenśa-ch, p rzy  u-

dziale prem ierów dominiów. Odpowiedź jest dłu
ga, lecz nip przynosi rozwiązania; w  sprawie oo- 
siików oświadcza, iż decyzya  © icb wysłaniu nale
ży  -doi Rady’ ‘Natwyższei. Francuska rada mini
strów  odbyła (również dwa posiedzenia w  cern 
rozpatrzenia odpowiedzi/ i ustalenia- polityki! fiam- 
cuskiej. Rząd francuski jest ciągle .zdań1'?, że kw<^

Gen. Le Rand
przesłano instrukcyo

Pa-ryij, 30. 14>ca.
(P A T ) Briand przyjął hatdhma, któremu zło* 

ży ł odpowiedź rządu francuskiego na osnami? mo- 
tę angielską. P o  wzajemirem poromnterun obu 
rządów, przesłano gemer. Lerond śnsjnułocyt k tó 
re przed, zwołaniem  R ady najw yższe} zapewniły
by ścisłą współpracę wojsk sprz; m ierzorych. ce
lem umożliwienia w szelkćh  prób ewentaałuego 
powstaną c zy  to ze stromy niemieck ej, -czy tetk 
po1;sklej,

ANGLIA PFZYLA C ZY  SIE DO KROKU  
FRANCYI.

Paryż, 30. Hlłca.
(F A T ) Havavs. „Petit Parisien“  donosi: jee i 

rzeczą w e ic e  prawdopodobną: że Anghj przylą. 
c z y  się do kroku poczyrdonegr przez  Francyę w 
Berlinie.

Kowno ponosi winę 
zerwania rckowań.

W arszawa, 31. lipca.
(Tel-erf.) (m ) Warszawskie koła polityczne o* 

tTzymaly wiadomość, że rząd kowieński nadesłał 
odpowiedź na za o roszenie na k/onłeremcyę bruk
selską. Odpowiedź tę uvraża Pymams za niewy
starczającą wobec czego zamecha* zwołatiK fcon- 
ferencyi brukselskiej. Cełenr zbadania sytuacyl1 na1 
urfejis-cu: pułk. ChiąkdŁgny wyjechać do W arezaw yr 

Kc wrra. W  ten Sposób rdium zerwać *a per’trakt» 
cy i spada wyłącznie na Kowno.
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Nota sow ietów  do  Polski,
sowiecki w yraża  w  tej nocie nadzieję, iż po usta-W arszawa, 31. lipca. 

(T e je f.) (tu) Dopiero obecnie wyszło* na jaw, 
te rząd  sow iecki postał rządowi polskiemu a w ła- 
Śc'w ie wicemm. Dąbrowskiemu notę dotyczącą 
wyjazdu poselstw do W arszaw y i M oskw y. Rząd

(Tełe f.) ,,N. *W. Joumal“  ogłasza wyw iad swe 
go  sprawozdawcy z  ‘tr -erownik em poselstwa pol- 
\kiego w  W iednia p. M aryaaem  Henclem.

P . łlencel twierdzi, ż e pogłosie! «■ mobiilzacyi 
iWi Po lsce są nonsensem, a mają wyraźna tenden- 
cy ę  zaszkiodzgn a walucie polskiej. Co d.o m obli- 
zacy l R osy i sowieckiej, to P. H, wskazuje na oit:- 
cyatae .wiadomości a Moskwy., że Rosva n>e jest 
W stanie myśleć teraz o żadnej, mob i zacy i czy 
wojnie.

Kw estya Oaliicy'1 Wschodniej —  podkreśl"? p. 
Hencel —  została definitywnie za ła tw 'cm  trakta

tem ryskim. W szystk ie zatem jozszuraenia R osy i 
£zy te ż  Ukrainy pozbaw'cm*, są w szelk iego znaczę 
aia poi&tyczmiego-. Pow oływ an ie  się zaś ,na traktat

Zapow iedź nowych wypadków na Ukrainie.

Lwów , 31. lipca.

W ychodząca w  W arszaw ie -Ukr. Trybuna*4 
V  artykule p. t. „GaUcya-ne i  Naddnieprzańcy1* o- 
mawia obszernie nieporozumienia w ynkająoe 
m iędzy Oallicyanami a Naddłi eprzańcami z  układa 
warszawskiego. P ism o to ża li s że  rząd polski 
odw rócił się od Nadidtoeprzańców z chwilą gdy 
Jtali się tnu niepetrzebn a wspominając z zadowo 
leniem o akcyi prasy ruskiej w  calu niesienia po
m ocy iuchodźcom ukraińskim, końc2v  swój a rty 
kuł następująco:

„S to im y u progu now ego przełomu. N :e lata, 
nsoże nawet nie miesiące, lecz ty lko tygod n e  dzie 
tą nas od now ych  wypadków , ud nowego przewro 
tu w  doli naszej. W  'takiej chwili nie powinny ist- 
o ’eć m iędzy Ukraińcami w rogie uczucia, chociaż
by  i  różnili s ę  oni w  pojm ow ana dróg], które naj
pewniej -prowadzą do  zw ycięstw ;1 wspólnego ide
ału narodowego. Niema tak ago Nadidnieprzańca, 
k tóryby pragnął nieszczęść a Galicyi; nie może 
istnień taka) Galicyanin, który cieszyłby się kra
chem idei państwow;©! na W ielk ie j UferaHnie. Spór 
JWe toczy  się o cd , lecz ty lko  o  skuteczność tych, 
c z y  'innych środków w  walce i dlatego my z naj- 
®rczer.rzem sercem w itam y ztmi.anę w  nastrojach 
gaŁicyjskich co  do naszej em gracyi. O ile nam wia 
domo, przoduje w  tern to łod zeż, a fakt ten wzm a
cnia nasze 'Pozycye, prowadzi nas bowiem  do 
wspólności nastrojów  i ideałów, a nawet metody 
osiągnięcia celu naszego**.

Nowe awantury ru?k;e.
L w ów , 31.' 1'pca.

Pan  dr. W lod z :mierz Baczyński',, obecny szef 
„Narodnego Komitetu** otrzym ał z  W iednia pole
cenie, zwołania! do Lw ow a  w ielkiego w  ecu, dla po* 
parcia za granicą awanturniczej polityki Petrusze- 
wścza. P o ń ew a ż  pan Baczyński w ybiera się do ką 
piel karłsbadzkich a nie m a ł na prędce pod ręką 
Innego pretekstu do wykonania rozkazu w iedeń
skiego, postara! się o umieszczenie w  dz'ennlkach 
protestu przeciw  rozw iązywaniu  przez w ładze ad 
mimistracyjne nieprawir/e istnejących ,J(om tetów 
Horożańskidi** i przeciw  zarządzonemu przez rząd 
Polski spsow  ludności. P rotest przeć w  temu o- 
statnierm zarządzeniu uległ konfiskacie, a mimo 
tó, „Narodny Komitet** zw o ła ł na d z ś  31. bm. do 
safi „'Narodnego Domu“ na godz. 11% w  poludtoe 
pubiczny wiec, z następującym porządkiem dzień 
nym : 1) Sprawa spisu ludności; 2) iDyskusya nad 
referatem'; 3) Sprawa Ukr. Hor. Kom tetu ; 4) Dy-
alŁUS-jył JTęfP-rpj-am

leniu nominalnych stosunków dyjAomatyczuych mię 
dzy Polską a Rcsyą nieporozumienia omawiane w. 
ostatniej nocie sowieok 'ej zostaną zażegnane. \

w  Spaa jest bez znaczon a, bo traktat ten dzisiaj 
j t j t  już przeżytkiem  znacznie wy,przedzonym 
przez w yp ad k 1.

T . zw. ^Zachodnia Ukraina** nśe istnieje, gdyż 
nie została uznana ant przez Polskę, ani przez ko- 
alicyę, an ‘ nawet przez Austryę.

K w estya  'Galicyi wschodnie: istnieje dla Pol 
sik jako problem w ew nętrzny, który da s;ę ła tw o 
rozw iązać na drodze porozumienia w  ramach su
werenności poskiej. Na te j drodze Polska gotow a 
jest do daleko idącydh koncesyi w  m yśl pokojowej 
pobtykj min. spraw zagrań. Skirmunta.

Im prędzej przyw ódcy ruchu ukraińskiego u- 
znają tę rzeczywistość, tern lepiej dla nich i dia 
ich ładu

N  e ulega wątp liwość, ż e  zwołanie tego wieou 
miało cele czysto demonstracyjne, gd yż  obie spra 
w y , posta,W:o,ne na porządku dziennym, są, zupeł
nie jasne i nie potrzebują publicznego om ówenia 
a aranżerowi tego w iecu p. Baczyńskiemu szło 
tylko o pozyskanie nowego środka agitacyjnego, 
dla om igra cy Wiedeńskiej. Jak dowiadujemy się w  
ostatniej chwil', w iec  ten został przez D yrekcyę 
Potka| zakazany i sztucznie zaaranżowana szop
ka Ca p. Baczyński jest zręcznym  graczem ) na ra-

LwÓw„ 31. l ipca.
(n) W ie lk :e zaniepokojenie wywołuje wśród 

mieszkańców wschodniej Małopolski a szczegól- 
n e Lw ow a  szerzenie się epdem ii wścieklizny 
wśród zw ierząt domow^ych.

Raporty napływające z prow incyi do okręgo 
wego urzędu zdrowia, jak również kroniki p o lcy j- 
ne i' Iwowsk ej stacy' ratunkowej wykazują w  o- 
statńah czasach kilkadziesiąt w ypadków  pokąsa
nia przez wśc ekłe psy.

,Do jedynego w  Małopodsce wschodniej Za
kładu pasteurowskiego przy ul. Piekarskiej napły
wają niemal codziennie liczne of ary w ścek l.zny 
przew ażne z Prow incyi. Tak  znacznej liczby cho 
ivch, którzy w ypełn  i praw e wszystkie

Psia plaga,
  L w ów , 31. lipca.

W czoraj znowu przyjęto do tut. szpitala pań
stw ow ego nastepirące osoby pokąsane przez 
wściekłe psy:

1) Edwarda Deutschmanna, liczącego 20 lat, 
tokarza w  warsztatach wojsk. poi. przy ul. Na 
Biernie.

2) Anielę Jakubowską, Lezącą 27 lat, z Chó- 
daczkowa, powiat Tarnopol.

Stosunki zdrowotne na prowincyi.
Podejrzany wypadek cholery. —  Tyfus 

brzusztóy. —  Czerwonka.

Lwów , 31. lipca. 

(n ) Przed kilku dniami zaalarmowano Okrę 
g o w y  Urząd zdrow ia o podawtonui się cholery w 
Tarnopolu. W ydelegowani ma miejsce lekarze, a 
także badania bakteryologiczne stwitrdlzify?, że 
chory nie zapadł nu cholerę.

z’e ni© udała się. W  kardym  razi© fakt tttr wfchtn 
obud-zić czujność naszego społeczeństwa wotbec 
Rmsinów!- którzy wstępują ponownie na drogę daw 
nych w a lk  i których datezą akcyę poliityczaą nale 
ży śledzić bacznie.. W  '

s  g e n Ą .

ACH  TE  U P A Ł Y !

I jak to pisać, gdy pot z czo ła  spływa 
I na papierze zalewa m® rym y.
Nap różno człowiek z  szatek się ódksywa 
I wola : milion za jeden dzień zlmiyJ

A

Dni są straszliwe, noce jeszcze gorsze 
Pofouie wszystkie duc>zniejsze o)d uS.
Nikogo chyba wyznaniem nie zgorszę,
Jeżeli powiem, że śpię bez koszuli, ^

A juz o  św icie nałażą d ę  machy
M asz je na twarzy,, w  nasiei, w  ustach, w  głotwię
I choć wyozynmasz jaat najdziksze ruchy,
Tną tak zjadliwi© jak M aykowskl w; „Sftlwifl'*,

Człowiek, się staje dziwnie obojętny 
Na to, co v, ezoraj g r j^ ło  mi w ptro l^
N aw et bałagan Górnośląski, wstrętny 
(Przestał już wzbudzać niesmak I  żałobę.

Dziś -nami go  dają, jutro mówią „może**
Pojutrze projekt okupacyl bfądlri.
Pan prokurator wkłada mi Obrożę 
W ięc  trrdno pisać, cd się o  tern sądiL "

Steczikotwsb' mówił, że  będziemy górą 
L ecz  trza podatki podw yższyć okrótmte.
Kończę, bo upał mi; wyitrąca pióro 
Niech, kanikułę całą kaczka kopndl

Wę, wszystkich nieanał pory Tarach położonych 
na wschód' od LwiCiwa występuje coraz siłnrej ty
fus brzuszny, ną który np. w  Buczaczu zapadła 
znaczna ilość mieszkańców.

W wSększem nieoo, niż zazw ycza j nasiłenńi 
pojawiać się też zaczyna czerwonka. Jest to je
dnak cho i oba t. z w. sezonowa, któTą. w  niediugim 
czasie pcwinua zniknąć.

Zresztą stara zdrowotn i na prowincyi, prócz 
grasującej w.ściekH‘zny ®pi'zcdstaiwią się w  cy* 

ifrach normalnych.

r

Spraw a Galicyi wssh. tylko probSemem wewn.
Oświadczenie kierownika poselstwa polsk. w Wiedniu.

■Wrcdeń, 31. Upca-

O potrz&bi8 wewnętrznej 
konsol dacyi.

n u *

Epidem  a w ścieklizny we w schodniej Małopolsce.
M^ipajwe Rpkąsfljbla w śd^kłe psy, —  Z^dajdpąsteuroWski p^zjepełnkmiy. —  NfejprzeisbTHes^tfl

przymusu kasańcnweigio*.

wolne

3) Aleksandra Jarymówraza, lfezącegó 20 Jat, 
terminatora kowal, z TamopOfe.

W czoraj w e  L w ow ie  w  ulicy Słonecznej na" 
padł złośliw y pies Basi Weissman nr. Natana Ww- 
sla i podarł na nim u l«a «ie .

Dzięki naszyto władzom, które 'dónycłrczas nie 
zdobyły 'się na odpew iedne ząrządzenie, by uwol 
■nić m ieszkątków od ąpsieii plagi", ciąg dalszy „o* 
filar** podamy w1 następnym miTncrze.

miejsca, już dawno nie notowano.
Ostatnie masowe w ypadki troką&ań prze* 

wściekle zw ierzet? powinny być dostateczną pod. 
stawą dia miejskich w ładz sanitarnych do w yda* 
nia, w zględn ie zaostrzenia odnośnych .przepisów, 

Naieży zw rócić przytem  uwagę, że obowiązu. 
jąceigo tzw. przymiusu kagańcow-pgo w ra le  się w *  
L w o w ie  n'e 'Przestrzega.

Zbyteczne dodawać, że wścieklizna jest w 
skutkach straszna i w  razie zaniedbania p rzy jśća  
z natychmiastową pomocą, osobie pokąs^pęt prze* 
w ścek łc  zw ierze g ro z i n>chybna śmierć.

W  interesie mieszkańców leży, aby ci, k tórzy 
posiadają zw ierzęta domowe, poddawali ie 'kontrę 
H weterynaryjnej.
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Podatek pracowników państw.
Lwów , 31. ispcŁ 

O gólm  w iec manfliesUcyjny pracowników pań 
stw ow ych  wszystkich' resanów  j, kategoryi stuż-

zasadniczych, co do beznadziejnego położenia i rai 
żącego pokrzywdzona* pracowników Małopolski 
uchwalił celem  zdobycia funduszów niezbędnych' 
dła w ywalczen ia tyoh postulatów jednorazowy 
podatek jednolity dla w sz j stkich -bez wyjątku pra
cowników państwowych' Małopolski po pięćdzie
siąt (50) maneik! płatny natychmiast.

Prezydyum , sckrctairyat, oraz komitet w yko
nawczy wiecu- w zyw a  w ięc wszystkich kolegów, 
ażeby podatek tom w  dmiiiu- 1. sierpnia br. w  dobrze 
zrozumianym' wspólnym  interesie i koniecznej so
lidarność; dobrowolnie złożyli.

Kolegom  m iejscowym  zostai/ przesłane1, odjpo 
■więdnie listy wpłat w krótkiej drodze, główniej- 
szym  centrom zamiejscowymi przez, pocztę ze sto- 
soWnem pouczeniem. O ile list tych gdziekolwiek 
nie doręczono, zgłoszą, się po me miejscowi kole* 
d zy  dW G ł. Urzędu zbiorczego, koledzy zamiej
scowi zaś zachcą sami przyjąć na siebie przepro
wadzenie zbiórki1 za listami w  dwóch okazach i 
bezzw łoczne przesłanie gotówką oraz jednej listy’ 
do tegoż Urzędu.

G łów ny Urząd zb o rc zy  podatku mleści się 
we Lw ow ie, w  kuchni wojennej pracowników pań 
Pt w owych  w  pasażu Mikolascha, tamże wszelkie 
wyjaśnienia.

Adres dla. przesyłek pocztówych': M, Mako- 
wieck,"1. kuchnia wojenna, pasaż Miktólascha w e 
Lw ow ie.

Bezzw łoczne wykonanie wskazuje zasada „w  
iedncści siła“ .

Prezydyam , seioretaryat j komitet w ykonaw 
czy wiecu pracowników Państwowy ch,

NADESŁANE.
Speeyalfsta ch. -ób skórnych i wenerycznych

D r .  r  C H  W  A R Z
sekusdaryusz czpitala powszechnego powrócił i ordy

nuje Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty. 631

- ^ _________  jQ A £ C .fA  rT j j& jO is r 1* - ___ ~

’ Wiadomości telegraficzne.
■Radto. Roko w«nia mmuńSko-ŁnlszBwlcjkie zo

stały przerwane.

w  Rappersw ’, ’u do kraju.
XIH wszechświatowy kowgre.j esperantysfeów

w  Pradze pod protektoratem rządu czeskiego rdz 
począł Się dziś 31 lipca i trw ać będzie do 6 sier
pnia

. •- •

OD WYDAWNICTWA.
P. T. Prenumeratorów „Ga

zety W łec*ornef i „Ga*ety Po
rannej" prosimy o

B E Z Z W Ł O C Z N E -
wpłacenie p r e n  u m e r a t r  za 
miesiąc Sierpień a to tern pew
niej, ze tym  Prenumenaitcrom, 
Którzy prenumeraty N O W  S  J 
wraz Z ewentualną zaległością 
ni® w p ł a c ą  najdalej do r nia 
5 - g o  Sierpnia 1 9 2 1  r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tym Ze 
dniu dalszą dostawę, względnie 

wysyłKę gazety.
Zwracam y uwagę na to, że wyplata kwot 

wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na- 
utęnuje zazwyczaj dopiero po upłyr ie całego  
tygodnia, wobec czego wOkazanen. jest —  dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety —  jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenum eraty podane ą  w na* 
giówku.

K R O N I K A .

Repertuar „Teatru Majego“ i
Niedziela,, 31. koca o 7‘30 wiecz. „CterpKl o- 

woc“. Pożegnalny gościnny wy stęp Zespołu war
szawskiego,

* “fj

'  < ■ 11 Lwów , 31. Ipca.
Z  teatrów miejskich. Jak się dowiaduje

my, udało się Dyrekcyi teatrów miejskich pozy
skać dla operetki lwowrkiej znakomitą artystkę 
teatrów warszawskich, p. Maryę S z c z ę s n ą .
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(j) Z  wielkiej cLnurry„. Spieczeni, zmaitreto-
waniii Lwow ianie przeżyli w czoraj w  godzinach 
popołudniowych perne wirażeń chwile nadziei, ktć 
ra się jednak nie ziściła. W  porze tej. mianowicie 
zdawało się, że już' lada moment unie ulewa z  a- 
kompaniamentem burzy, jaka oadawma się miastu 
należy. Slrwarne [powietrze przepełniło się nagle 
i urzem, który w raz z  spadłymi! liśómii pędził zro
dzony skądś roc-gle wiatr. W b rew  zw yczajow i, tym 
razerr nikt! rte uciekał, niie kryto się poi bramach, 
nie 'rozpinano parasoli. Poubierane w. lekkie muśli
ny panie i1 parać w ie w  wykładanych i.osznłach z  
diziwyni stoicyzmern czekali aż się rozerw ą ■’ipu- 
sty niebieskie.. N iestety nadzieje zaw iodły, gdyż 
poi godzinie takiej zawieruchy spadł leciutk desz
czyk zaledwie, po którym  w-róciła dawna spiekota.

(m g) Pogrzeb śp. prof. Godlewskiego. Tłum
ny pogrzeb śp. dra Tadeusza Godlewskiego, pro
fesora i  b. rektora iPolitechniiki) lwowskiej b y ł w y 
razem szczerego żalu, jaki1 tragiczna i przedw cze
sna śmierć jego  w yw tfa fe  w; świiedie  ̂ w  
■gronie przyjaciół i znajomych. W czora j 6 godz. 11 
rano wyniesiono trumnę ze  zwłokam i z  drtaw ża
łoby przy ul. Potockiego 31. Pnow/aaiziku orszak 
liczne gronc1 kapłanów, za1 cyówcantan obok mai- 
iw fk i m a r łe g o  postępowało! gremiami profesorów 
Politechniki, wiciu radnych mtojsktoh, oraz thimy 
■u#łouzieŻ3r techridriej. Koradnfct zażirya&S się 
przed, gmachem Boirtoajmffci, gazie  Krnfiertresn' ! sna- 
tui iprzcmówii prof. Syniewski, żegnając L ie g ę  i! 
paduotrząc jego  zasługi1 i zalety n. arakiem  W resz 
eie podążuno jfa dw orzec główny. Tnamnę w a z  
z licznymi wieńcami włoż^grt do wagonu, przed 

-którym  jeszczs zabnzrauały ostaM e psak* y  ła ło . 
buc, poczerr ci-chc zasunęły się d rzw i wagonu.

(m®> W ystaw a a fiszów  orty itycanych . W; 
Związku artystów  plastyków przy uf. W ronów * 
skiej 4, ratośri się obecnie wystawa: afiszów  arty
stycznych. Jest toi bardzo interesujący zbtói pla
katów zarówno polskich, jak zagranicznych, mia
nowicie czeskich', wiedeńskkJr, bolszewickich i in
nych, zdobnych w  artystyczne rysunki i winiety. 
Są tc ogłoszenia kupieckie, afisze teatralne, za» 
powiedzi w ystaw , zjazdów, balów, Wydawnictw, 
oraz afisze agitacyjnie. Z r-dskieh obok plakatów 
wzyw ających  do broni w  czask tow azyi bnlize- 
wicki-.j, propagandy pożyczk i państwowej I 
Targów  Wsdrodtfiich, zwracają uw agę orlystycz- 
ne afisze Kousaka, Blockiegp, J^ od oego , Ęoeeat- 
feldówny. N^dto znajdnjenay na [wystawSe 2biófl 
winiet książkowych.

Delegaci z  m *eŁ-w »ógo  OÓc^ałw P T C K . 44 
Głównego Zarządu. Nai ostatniem posiedreniu npe> 
scowego o ddziiałui PTCK. drakanaEso w y to ra  deiie*

bCMT^h, ( dby ty  w e L w ow ie  w  dmu 23. lipca 192i
p rzy  współudziale ofbrzymffej ilości delegatów  z 
całej Małopc-bki', ustaliwszy, 'postulaty ogółu pra- 
c t fw f ków państwuwych co  da projektu ustaw

(EE.) Przeniesie ile Muzeum Rappersj!vylskie- 
gó do kraiju. Na pcisiedżemu komisyi) sejsnoweii dla 
spraw zagranicznych przyjęto bez dyskusyi wrrto 
ski, komisy" o przeniestieniu Muzeum Narodowego*
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M IHiltllEl«!.
R O Z D Z IA Ł  DRUGI. 

S Z A L O N A  EKSPEDy c y f t .
• (C iąg dalszy).

W aycertf z  podelba rzucił mu spojrzenie nie- 
sftiyt przyjazne.

Hans, jako gospodarz, jął interweniować
—  <Ni'e nudźcie, Justi! —  B ierzc 'e lepiej łmbryk 

t  gorącą wodą*, to  poszukam rumu Do1 tow a rzy 
stwa możecie się przenieść. Panna się musi prze
spać, a iym 'cie , że czai no w  iżbie.

Na wzmidnkę o rum b W erner skwapliwie po 
drwycitł za  imbryk i dudniąc głośno kutymi 'buta
mi ruszył za Hansem.

—  T o  d rab, ten y ^ s z  JustS —  w utknął w  
przechodżie Vvaygert.

—  On już taki'. N e  lubi ludzi, ale, na lodow
cach to się zna.,OJ dziecka koczuje ino w Taurach 
Tak i zdziczał — tłumaczył gw idę Hans.

Przyinkuąłem 'drzwi od kudmi i1 w y jąw szy  z 
' w orka pled. nozesiłałem go na gołej ławie, by  się 

wyciągnąć nieco.

Hans tymczasem1 przyniósł nam trepy, ooua- 
tewa< w  kubki' w rzącą heroaię, 1 w y ć  ągnął z szaf 
ki pękatą flachę rumu. ■ ■ -

W aygert. w  ikącie przerzucał kartki frekwen- 
cyjnej księgi. .

—  Srółrz, no —  zw rócił się do mirto. Tc* di —
Na1 ostatniej, niezapisar.ej zresztą ‘karcie w i

dniał naps:
„Eda i Hugo W afeteim , Kurt ,von Bkz, Mona

chium. D. Co. A . V .“  9
—  Taka młodziutka jeszcze, a zamężna —  

zdziwił się i ryd. Z pewnością rredewno po ślubie.
—  Ten  Hiuga Wallstein to jej brat —  w trącił 

gospodarz.
>—  A  Eltz kochanek —  zaśmiał się złośliw  e 

siedzący w  progu W erner.

W aygent zwolna odw rócił g ło w ę  i złowrogim 
wzrokiem zm ierzył starego gwidę.

—  Tak, tak —  śmiał sie Justi. M oże kocha
nek, może narzeczony czy  tomy djabeł. I co? U- 
gryz ł śniegu. W ielka parada! Zawsze to pow ia
dam: n’ e m ożesz trąbić, .amuchaj w  k'1

—  A ja wam  radzę zawrzeć pysk —  przerwał 
mui W aygert. Nikt was nie pytał o' tiife. Zrozu- 
iniaTło!?

■Dziki przewodnik zerw ał s ę nd progu, podpi
ty  nieco. O czy mu zalśniły. Potężne łapy skrzyżo
w ał na piersiach, czekając jeszcze słowa, by s'ę 
rzucić. Mus''ał być  s iiryra  jak tur.

—  Ciszej blłaźnie! —  syknął półgłosem' W a y 
gert, równocześnie podnosząc s:ę z  ław y.

GwMa jednakże z wąchał pismo itosem.
Spojrzał z  wściekłością na olbrzym ie 'bory 

Starego Psa z P a m iry  ii s'a*dł z powrotom  w  
,P.x:C*«. ■ ' '  ' v

— Nie myjśMem — mrulkrsaJ — nJk̂  go o* 
birafeaić. Mówtię ab myślę. Nie umieją clheidzać, 
td się i tracą’ w tgjÓraHh. Ale, tóąfzrry ićądfeę kffląi
siebie

Hjahis' ptojeidlniafwczió' mrugną? os 'Wiaygetrta* 
bo5ąc się bógkii w diomu. Nto chciał wj l̂dczSna 
oibrałżad sfsblda, ni zrątżatć sdbie gjTŚcl.

— 'Prtciszę w yfba^^  — otewa? silę’ sjpdtoro 
nie. — Wemietr jest ,wprafwr.d7ie gburem, ale 
w górzte miotżina mu dziecko pow-erzyć w; opie
kę. Jestocze nSecfed źlfe rfe żapdotwsifeił, a Me- 
jeiiśfncmu uraitic(w>?ńł źyćt. Jak trzeba iść, tc 
idzie, chbćby świat s''ę waKł. T y to  ma taką 
mowę —

— Da ®ię widzaeć —  zakończy! iSischW 
Waygert. — Koło szóstej trzeba nam będz e 
ruszyć. Prfzygcttujcie liay 'losze. Teletotorlwać 
o 'ludzi db Raiirrils, gdy się dla A ferąjz — wskaż 
ćie mm jaka izbę, parę gódzin można' się jesz
cze przaspasć przed v ytr.ars *m.

flams kręcił główą.
— Nfe wiem, czyi stą uda; —  Foton...! W 

żleb h‘ię puści —
Waygert fkJgmoftyazrtle zetną? ze stoito 

puszki i  pinotwiąiiittanii, r juzem z westchrr^ 
atom spc{3rza(ł’ wi irnero-d.

— 'No —- bprónujemy... - wyicąlcuął przei 
zęby.

\C* d. n.)



Str. 4.
1‘»
.gatów do G łównego Zarządu i Okręgu. Wybrani! 
zestalił prezes ,br. Koziebroidzfci Ludwik, dyr. Bole
sław  Lewicki, dr. Zdzisław Hcrodyński, dr., Jan 
'Pdratyński, red. A . Schróder, W a le ry  W łodzim ir- 
'Ski, red. Fryling, dr. Roman Langner oraz panie: 
Jadwiga Zgióraka, Eleonora ks. Lubomir ska, Emi
lia Jędrzeiewiczicwa, Barłloway red. Walicka, A. 
Dobrowolska, R. Łukasiewiczowa,

Z  teatru Małego. Dziś w  niedzielę 31. sterpria 
ostatni pożegnalny występ artystów warszaw 
skich, których' wielbiciele ich talentów żegnają z 
prawdziwym  żalem i wdzięcznością za mile spę
dzane w ieczory. „Cierpki o w o c " Bracca z pp. 
Gryficz-M ielewską, Leszczyńskim ii Stanisławskim, 
zamknie cykl gościnnych występów  zespołu war
szawskiego'. Należy się spieszyć z nabywaniem 
biletów.

Z  C A ŁE J  PO LSK I.
(.) Red. Beafeprc kfera(wMiklem prfccdft.tąiwMet- 

stwai P A T -a  w  Platryżu. Jak się doWadujem y, kie- 
row n e tw o  przedlstawiciefetwą Połsk. Ag. T e le 
graficznej w; Paryżu, ma cbjąć redaktor krakow
skiego „Czasu" p. Beaupre.

(.) M iędzynarodowy ruch w  Gdańsku. —  Do 
Gdańsk a przybyło  w  czasie cd 10 doi 16 bm. ogó
łem  1734 osób, a to z Polski 872, z  Niemiec 769, z  
Am eryk i 31, z  Rosy i 24, z  L itw y  17, Anglii' 14, z  
W łoch 12, Ł o tw y  12, Austryi 10, Francy! 10, Cze- 
chosłowacyi 9, Danii 8, Szwa je ary i 8, Szwecyi. 8, 
Kłajpedy 7, Rumunii 7, Ubra ny 6, Belgii 6, Holan- 
diyi.6, Finilandyi 4, W ęgier 7, Norwegii 2, G recyi 
2, .Estonii 2, Hiszpanii 1.

O  Giełda tzhożowa w PioKi^jnSU. M inisterstwo 
Przemysłu i handlu zgodziło s ę na utworzenie w  
Poznaniu G iełdy zbożowej. K om sarz Izby dr- P er 
Baczyński (udzielił G cfdzie zbożow ej lokalu. G  eł- 
da złożona z  15 członków' reprezentowana jest 
przez w łaściciel' i  proknrzystów najpoważniej
szych frm . Na członków zapisało się około 150 
firm i kupców zbożowych. ____ __

(.) W^stejwa ziemiopłodów 1 dwt/^ów w Pd- 
4ma(cfu. Dyrektor Targu Poznańskiego zapropono
w ał urządzenie jesierią w ys ta w y  ziem o płodów 
1 owoców, na placu pow ystaw ow ym  w  Poznaniu 
Pod  w ystaw ę użyta będzie część budynków już 
istniejących. Projektem urządzenia w ystaw y  za
interesuje się zapewne cała W  elkopolskla oraz 
zrzeszenia rolników.

(.) Strąjk miejskich r^zjędników Wlajłsfriałwfr. 
Na ogólnem zebraniu urzędników miejskeh w  
W arszaw ie postano w  On o rozpocząć jednodniowy 
strajk protestacyjny, z  powodu nieprzyznania żą 
dań materyalmych.

jta Z E T A  FORANftA* Nr. 5952

(. )  Pucpbutka warsauWska. P rzed  kilkoma dnia 
mi miała W arszawa jedyną w  swoim rodzaju sen 
zacyę. P rzed  gmachem poczty na ui cy  W areckie j 
stała wytworna dama, czysto: ubrana, pracując ja 
ko pucobutka. Nikt z  przechodzących nie om inął 
uroczej puooburki a  >po pewnej chwili u tw orzy ł się 
nawet ogonek przed' jej posterunkiem. W iększość 
osób jednak w  ogonku stanowiła publiczność przy 
pat rują ca s'ę nie żenującej się pucobutce.

(.) AresuS60lwtih?ia, wftttścłcieil kąMhrdw' w|yMła- 
ny w Warszafwiie. W  uzupełnieniu wiadomości: za
mieszczonej w e  wczorajszej1 „G azecie  Porannej" 
dodajemy iż pomiędzy aresztowanym i w  C ieszy
nie znajdują s:ę Nermark, iBllumentihal, Czerwiński, 
PuJman i Grosman.

(.) Ohydny napad raburfkówy pod Krakowem. 
Na powracającego omegdaj z pracy z  Budzynia, 
kowala, Józefa Batora, napadło' niespedziania 2 
bandytów, z 'których jeden tak silnie uderzył Ba
tora w głowę, iż  ten upadł bez przytomności na 
ziemię. Ograbiwszy następnie Batora z tysiąca 
marek, ukryli się bandyci w  pobliskich zaroślach. 
Bator przyszed łszy dc# przytomności udał się do 
pofelizkieg-o posterunku, gdizte opowiedział o  ca
lem  zajściu. Rozpoczęte natychmiast poszukiwa
nia, dostarczyły policyś dwóch bandytów w  oso
bach Jaskowskiego i W ięckowskiego.

l a p p i p o r f  J f iz e f
przyjmuje u>> A k a d e m i c k a  T Om

k o m u n i k a t .  r
— o—

Doszło do naszej wiadomości, że na tutej
szym rynku walutowym pojawiają się we więk
szej ilości ruble carskie, przywiezione z Rosyi.

Ponieważ dowóz rubli carskich, które są 
drukowane w ogromnej ilości przez obecny rząd 
Rosyi, wpływa ujemnie na naszą walutę —  oraz 
w myśl ustawy z l l - g o  marca 1919 Dz. u. nr. 24, 
poz. 237 —  dowóz rubli w granice państwa jest 
niedozwolony —  przestrzegamy przed jakiemkol- 
wiek współdziałaniem w tymże, jakoteż przed 
gromadzeniem większych zapasów rubli carskich, 
gdyż Polska Kraj. Kasa pożyczk. rubli zupełnie 
nie nabywa. 785

Polska Kraj. Kasa Pożyczkowa
Oddział we Lwowie.

U p a ł y  s z a l e j ą .
Od 88 lat nie byłó takich upałów. —  Plamą na slońcti. —  Fala upałów w  środkował Europie. _

Deszcze w  Niemczech. —  Burza w Berlinie.

Kraków, 30. lipca.
Termometr umieszczony w  obserwatoryum 

kraików skiem w  cienili, wskazywał w  piątek 36‘5 
stopni Celsjusza. Podobnie wysokiej temperatury 
nię było  w  Krakowie od 88 lat. Wów-czats to noto
wano temperaturę ,powietrza 38 stopni.

Na środku tarczy słońca znajduje sSę plama 
widoczna przez lornetki pryzmatyczne.

Podobny, nie do wytrzym ania upał panuje i w  
W arszawie.

Fata upałów pósuwa s V  przez całą Eurojpę 
środkową.

z  wyjątkiem  Danii, Niemiec 'północnych i Prus 
wschodnich, gdzie padają deszcze. W  Niemczech 
przeciętna temperatura wynosi 30 stopni, a w  nie
których miejscowościach dochodzi do 36.

W czora j przeszła przez Bdlinj burza, opad 
jednak był nieznaczny. W ed le imbrmacyi stacyi 
meteorologicznej, każdej chwilf może nastąpić 
przewrót w stanic pogody.

Oczekiwany przewrót &  stanie pogody.

(.) Świetne skutki ujpaSów. Są przecież w  Pol
sce takie m ejscowości, w  których upały nie w y 
rządziły żadnych szkód, owszem  jeszcze pom ogły. 
W! żyznych okolicach' w  Sandomierskiem, Ł ę c zy 
cki emt na Kujawach, a zwłaszcza, w  w ilgotnych o| 
kol cach Brdy i  'Noteci, urodzaje pod każdym 
względem  są nad w yraz  św etne.

(J) Chmury, nfajd SosfctowjCem. Panująca w  wie
lu miejscowościach Polski dokuczliwa susza, gro
zi w  Zagłębiu katastrofą ziemniaków. Codzjea 
nad Zagłębiem unoszą się groźne chfury, docho
dzą odlgłosy dalekich grzmotów, odczuwa się po
wiew pow ietrza odśw ieżony d'eszczęrnk w  samem 
Zagłębu żaś trudno o deszcz:, w arzywa w  ogro
dach więdną, liśc e żółkną i p padają, owoce schną.

(.) Ntózwykłe urodzaje w Niemczech. Tegoro
czne urodzaje w  Niemczech zapowiadają się zna
komicie. Od 1910 roku nie pamiętają podobnych 
Rok bieżący jest uważany za rekordowy.

Z notatek myśliwego/
-\

■ Sz eść lat przewalała się burza., „św iatowej 
w ojny" na obszarze Małopolski i doprowad:z'ła 
debry już stan naszego łow iectwa praw ie że do 
ruiny. Polow ali w  tym czasie Moskale, Austryacy, 
W ęg rzy , Czesi, Ukraińcy, a polują jeszcze nasi 
kfuistowmicy —  'Obojętne, czy ci ostatni mają pa
tent na prawo polowania, czy  też nie. Ci z  paten
tem, św ieżo podczas w ojny pasowani ma „myśli
w ych " gorsil i niebezpieczniejsi! od zwykłych  kłu
sowników. Polew ano wszędzie i na każdy rodzaj 
zwierzymy, bez względu na czas ochronny; w  r. 
1914 w  grudniu widziałem w  Skolem 'kilka fur na
ładowanych ubitymi jeleniami —  gorzej, bo w ięk
szość b y ły  fanie. B y ł to plon kilkudniowych polo- 
jwań Moskali, przy zastosowaniu kulomiotów i na
gonki złożonej ze setek saldatów. A  nSebardzo to 
dawno temu, gdy kolo L w ow a  (w  M ikłaszowie), 
dio jednego zająca strzelała cała kompania Żołnie
rzy  {  to w  maju. Tak działo się ma całym obszarze 
Małopolski i trzeba było milczeć wobec brutalne
go prawa siły.

D w ie  ‘klęski nas spotkały, jedna —  to obniże
ni® się ilościowe naszej zw ierzyny łownej a nawet 
w  niektórych okolicach zupełne wyginięcie np. ku
ropatw, isam, jeleni, druga —  to 'obniżenie się po
jęcia łowieckiej moralności! Klęski te mają swe na 
stępstwa: nadmierne rozmnożenie się szkodni
ków, jak wilków, dzików, lisów, jastrzębi itp. i 
przybierające groźnie rozmiary; kłusownictwo. Tu

wysuwa się na plan p ierw szy konieczność uchwa
lenia przez Selm jednolitej ustawy łowieckiej i za- 
interesowa-niie się tern czynników decydujących w 
W arszaw ie; trudno nawet znaleźć kandydata na 
stanowisko referenta spraw łowieckich w  Min. 
Rolnictwa wobec w pływ ów  rozmaitych stron
nictw sejmowych łub życzeń nawet pojedynczych 
posłów, z^jttórych każdy chce, by dana sprawa 
była inaczej załatwioną w brew  kardynalnym zaisa 
dWm zdrow ej gospodarki łowieckiej. Do nas na 
szczęście nie doszły jeszcze w p ływ y  warszaw
skie. iFiowołanie ma nowo do życia „Małopolskie 
T ow arzystw o  Łowieckie w e L w ow ie " (przedwo
jenne „G alicyjsk ie") przez sw ój organ w ykonaw 
czy delegatów j wskrzeszony na nowo „Łow iec", 
jedyne pismo myśliwskie Małcpdlski mają obec
nie ogromne pole do działania.

Przedw ojenny stan łow iectwa w  Małopolsce 
można nazwać dobrym, mimo, iż  był dopiero w  za 
czątkach swego europejskiego rozgłosu. N ie ilo
ściowo —  tern nas np. WielikopoSska przew yższy
ła —  lecz pod względem rozmaitości zw ierza, czy 
ptactwa. W yb itny m yśliwy angielski lub „eimt 
Waićjmann" niemiecki z równą rozkoszą marzył
0 lw ie afrykańskim, czy tygrysie bengalskim, jak
1 o naszym jeleniu karpackim. I nie tylko ten król 
borów karpackich, to duma naszego łow iectwa! 
Marny kozicę i świstaka, niedźwiedzia j wilka, ry 
sia j żbika, dzika i1 lisa, mamy głuszca i cietrzewia, 
idropiiS] na Podolu lub pielęgnowanego bażanta, 
sionkę i jarząbka i roje skrzydlatej rzeszy w  la
sach, na bagnach, po polach i stawach. I w  tom le
ży wyższość Małopolskiego polowania, iż myśli
w y  jjie rrtAże być pewnym, czy strzeli kulą, czy

śrutem; czy klucząc po polach za zającem lub stad 
kiem kuropatw nie strzeli! do isa, a podchodząc 
jelenia, rogacza lub głuszcza nie sjtotka się z  nie
dźwiedziem, wilkiemi lub dzikiem. Niejedno cieka
w e  zdarzenie mogliby zresztą opowiedzieć cii my
śliwi! małopolscy, którzy pilnie uczęszczają na 
ciągi słonek.

Nad tym dobrym już stanem naszego łowiec
twa czuwało w iele czynników: chroniła zw ierza 
dobra ustawa łowiecka z  dnia 13 lipca 1909 r., glos 
nieraz decydujący miało w  tych1 sprawach Gali
cyjskie Tow . Łow . przez swój potężny organ dele 
gatów, racyomalną gospodarkę łowiecką zapro
w adzały u siebie rozliczne Tow arzystw a myśliw
skie, istniejące już od dawna z  pewną traaycyą i 
ustaloną sławą, łub też nowo zawiązujące się po 
miastach powiatowych —  wreszcie słynne rew iry 
myśliwskie w  lasach rządowych lub w  wielkich 
fortunach magnackich. T o  też praw dziw y tryumf 
odniosło łow iectwo małopoilsfóe na w ystaw ie rol- 
niczo-leśnej w  Wiedniu 1890 r. Po  raz pierwszy 
dowiedział się o  naszem łow iectw ie ogół myśli
wych w  Europie. Nasz jeleń wzbudził zazdrość i 
stał się modnym. W ystaw a (krajowa w e Lw ow ie  
1894 r. miała przepiękny dział łowiecki i niezatar
te wrażenie pozostawił w  mym w ów czas dziec
ka umyśle oibrzym-niedżwiedź, stojący u wejścia 
dla patyifaniu myśliwskiego. Dopiero I. M iędzyna
rodowa wystaw a łowiecka w  Wiedniu 191C r. zje
dnała nam, rozgłos naprawdę św iatowy, a niektó
re trofea myśliwskie Małopolski otrzym ały złołe 
medale i1 do dnia dzisiejszego są bez kcnkurencyi 
w  myślistwie Europy. W ysta rczy  przeglądnąć ka
talog działu myślistwa galicyjskiego na tej wjastt-
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tfgromna haussa na złoto* 
srebro i klejnoty.'

1 Wiedeń, w  1’pcu.
a Sedno z pism wiedeńskich tak charakteryzuje 
bbecn-y rynek klejnotów i kosztowność7. Mimo, że 
liczba cudzoziemców, odwiedzających sklepy jubi 
ierskie, zmniejszyła się znacznie., bo wszystko ba 
wi w  kurortach i na wypoczynku, jednak ceny zło 
ta, srebra i klejnotów okazują ciągle jeszcze tem- 
dsncyę zw yżkow ą.

Złoto kosztowało przed sześciu- -tygodniami 
jeszcze na rynku w  edeńsk ‘rra 300.000 koron za ki
logram, -teraz cena skoczyła na 450.000. chocaż 
oficyalny kurs w Doroteum jest znacznie niższy.

Podobnie jest ze srebrem., które sprzedawane 
jest .po ,11.000 koron,

T a  zw yżka kursów łączy się z wielkim- za
kupami w  złocie i srebrze za granicą, np. w  Holan 
dyi, oraz zw yżka -dalara. A le naogól tendencya 
kupna i sprzedaży rzeczy  złotych i srebrnych nie 
jest znaczna. -Ofcyalna giełda w  Doroteum notuje 
srebrne korony po 37 kor., pięCiokoronów-ki po 
193 kor., srebrne guldeny po 99 kor., dz es ęcio-ko- 
roriuwe złote monety po 900 kor. Ale w pryw at
nym -handliu płaci się ceny znacznie wyższe.

Natomiast w  olbrzym iej cenie są szmaragdy i 
szafiry. Pon iew aż w e lk e ,  piękne szmaragdy, zda 
rzają się bardzo rzadko, dlatego ofiarują za nie 
w yższe ceny, niż za białe brylanty, które w  ostat 
nich czasach skoczyły z  90.000 koron na 110.000 
do 120.000 koron za karat.

Dla cudzoziemców oczyw iście te ceny nie są 
zbyt wysokie, a zwłaszcza dla w łaścicieli dolarów 
Wiedeń i j;ego klejnoty są bardzo tanie.

Specyalnej zaś zw yżk i cen spodzew a s ę ry 
nek jubilerski W iednia w  jesieni, gdy na t. zw. 
„W iener M esse" zieżdżają się tys ące cudzoz em- 
eów.

- EKONOMISTA* ■
£  L W O W S K IE J  G IE ŁD Y  P O P O Ł U D N IO W E J

L ów, 31 lipca, 
femlencya na wczorajszej giełdzie popołu

dniowej chw ejna. Obrót obcemi Walutami cłaby, 
z powodu soboty.

wie. -Niestety —  wiele cennych okazów z tej w y 
stan y  zniszczyła wojna. Ktoby dziś chciał zapo
znać się z  bogactwem, fauny małopolskiej, niech 
we Lw ow ie nie ominie muzeum przyrodniczego 
im. DzóeduszyCkich, niezmiennie bogatego i o ile 
się nie mylę, jedynego- na -ziemiach polskich. Tam 
dopiero ujrzy, jaki-e bogactwo i! jaką różnorodność 
zwierza- i ptactwa ma Małopolska. Ktoby zaś 
d ic ia ł szczegółow o zapoznać się z hist-oryą łowiec 
tw ą  małopolskiego przedwojennego, a z okresu 
w ojny do r. 1918 (listopad1), tego odsyłam do 
Jcow ca", istniejącego pięć dziesiątek lat, prawdzi
w e j skarbnicy statystycznej półw iekow ego ło
w iectw a małopolskiego (Redakcya „Ł o w ca " —  
L w ó w  —  ul. M ickiewicza 1. 6).

Już pow yżej wspominałem o tow arzystwach  
myśliwskich przed wojną w  Małopolsce. Do nap 
starszych i najbardziej zasłużonych, mających 
swoją traidycyę i sławę, nawet swą własną, boga
tą -kronikę, należy „Tow arzystw o  L isow ieckie", 
'istniejące do dniia dzisejsezg-o. Zniszczone wojną, 
edradza się obecnie na nowo. Do tow arzystwa te- 
£0  należą najznakomitsi m yśliw i Małopolski, ist
nieje ono już lat 60. .„Tow arzystw o myśl wskle im. 
iw . Huberta w e  L w ow ie ", założone 1876 r- 'dzier
żaw iące przed wojną obszerne ,terena górskie i 
Podkarpacie, zrujnowane i ro zb te  wojną; jest jed
nak nadzieja, odrodzenia. „M iejskie T-ow. myśl. 
w e L w ow ie ", które posiadało w  okolicach L w ow a  
przepiękny zwierzostan, również zniszczone; licz
ne stada sarn w  Brzuchowicach, B łohorszczy, 
Rzęsnej, R-odatyczach należą już do- hisitoryi my
l i  wskiej. Obc-k tych tow razystw  istniał Ii istnieje 
fit fy  szereg tow arzystw  myśliwskich w licznych

Dolary a iflbry Hańskie 2050— 2055, jedynki 
i dwójki 20&0— 2010, dolary kanadyjskie 1735—  
7740, jedynki i dwójki 1675— 1680, marki nie
mieckie 26 53— 26*75, setki 26 00— 26'20 drobne 

•25-80— 25-90, leje f8*00— 28'20, drobne 27*70—  
27'80, czeskie korony S8*00— 28*50, drobne 27’60 
do 27*70, ausfrvackie tysiączki 2600 — 2650, setki 
270-00— 28000, 50-koronówki 140-00— 150'00, 
20-koronówki 2*30— 2*40, 10-koronówki 1*90 
2*00, 1 — ki i 2-ki 1*20— 1"30 f., ruble 5-setki 3 ‘30 
3"50, setki 5*20— 5 30, 25-rublówki 2 70— 2*90, 
10-riibl. 2"20— 2'25, reszta drobnych od 1" 10 — 
1*20, damskie tysiejczki 6G"00— 65*00, dumskie 
250 rb. 40*00— 45 00. karbowańce 3-80— 4*00, 
hrywny 1300— 14*00, franki franc. 115— 120,
funty szterl. 5900— 6000.

Złoto: 20-kor. 7600— 7650, 20-frankówki 
7000— 7050, 20- markówki 8000— 8050, funty 
szterlingi 8050— 8*00, 10-rublówki 8800— 8850, 
dolary 1870— 1830.

Srebro: Korony austr. 120— 122, floreny
220— 290, ruble 400— 430, kopiejki 1*85— 1*93, 
dolary amerykańskie 1000— 1025, połówki i
ćwiartki 950—  955, dc ary kanad. 690— 625
drobne 550— 560.

H r a a i l f ó  s p 3 r ? o w a j

Lwów, 31. lipca.

VII. Keriilet z Budapecztu nadesłał wczoraj tj. 
w sobotę c g-edz. 11 przed południem depeszę za
wiadamiającą iżtż powodów  paszportowych- opóź
nić musi przyjazd do Lw cw a  a temsamem- zapo
wiedziane .matche na 30 i 31 lipca Zarząd „Pogo
ni" przekłada- na dzień 6 i 7 sierpnia br. Zakupione 
bilety ważne są na oba matche jak również zw ra  
ca s;ę pieniądze za b le ty  zakupl-o-ne ccldziennie w  
lokalu kfub-owym Zyblikicwicza 17, w  godzinach 
od 6— 8 wieczorem.

*
Zawiadamia się /równi-eż P T . Publiczność in

teresującą się spor,tom, że dzi-ś dnia 31. 
1'pca o  godz. 630 w iecz. odbędzie się na boisku 
„Pogon i" match „K. S. S fry j przeciw  Pogoń I.“  
Klub sportowy „S try j" jest dzisiaj bezsprzecznie 
najlepszą drużyną prc-wncyonalną doi potwier
dzają wyniki matc-hów rozegranych w  Stryju z 
„Pogonią" i „Czarnym i".

Nauka na przyszłość. Drużyna -budapeszteń
ska „V II Keriilet" miała rozegrać dwa matche z 
Pogonią, w czoraj i dziś. Trener Pogoni, k tóry sp.e- 
cyalnie jeździł doi Budapesztu celem; zakontrakto
wania kiełku drużyn pierwszoklasowych, przy-

m astach. najczęściej powiatowych. Zmieniło- się 
jednak w iele. Dawniej, przed wojną, do tych to
w arzystw  i wogale d °  stanu myśliwskiego- nale
żeli rzeczyw iści^ zam łowani myśliwi, którzy z 
równą pasyą tępili ,na swych obs-zarach goniącego 
-psa. czającego- -się kota .lub krążącego jastrzębia, 
jak też w  stosunkach myśl wski-ch w ykazyw a li 
prawdziw  kulturę myśhwego-ge ntl ernana. Dziś, 
mim-Oi, iż broni myśliwskiej mamy rnmej, iż jakość 
tej broni jest fatalna, nabojle drogie —  mimo tego 
myśl wych mamy więcej: 'Są to  jednak tylko
.strzelcy", dla których esericyą m yśliwstwa jest 
„c zy  się opłaci". Taki wojenny m yśliwy, depcąc 
po polach za zającem lub ostatnią kuropatwą, nie 
zboczy za goniącym psem, n’e strzeli w iszącego 
w  powietrzu rabusia, a m ow y nie ma o tern, by 
staj na ciągu słonek lub siedział na -toku ce,trzewi. 
I na tę deprawa-cyę stanu myśliwskiego winny 
zw rócić uwagę wszystk & .towarzystwa myślliiiw- 
skie, takich m yśliwych winien piętnować ,,Ł ow iec " 
zw łaszcza tych, którzy' dz erżaw iąc te-rena- myśli-w 
ski-e, wprost na tych terenach kłusują, a na polo
waniach -gremialnych zdradzają brak znajomości 
prawideł myśliwskich i z  bron ą nie umieją się 
obchodzić.

W ielk ie znaczenie dla łow  ectr^ra Małopolski 
mają zarządy wielkich obszarów leśnych tak pań
stwowych, jak dóbr -prywatnych. Słynne by ły  
polowania przed wojną w  Krzeszow icach Po to 
ckich. Kresowicadh Stadnickich, w  Potu rzycy 
Dz eduszyćkflh, Przeworsku Lubomirskich, Radzie- 
ch-owie f  Busku Ba-deoich, w  Sko-lem, Wełdzilźu, Ja 
gidnicy, Komarnie, w  W ysuczee Czarkowskich, 
Uhryno-wte Rylsk ch, Rozhurczu Barańskich, w

w iózł 'kontrakt, spisany z klubem „V II Karfelef*, ą 
podpisami, z pieczęciami itp. historyami. Zaa/ą<J 
Rogani ma-tch zareklamtawał, afisze wydrukowai, 
bilety rozsprzedał a trzy dni z  rzędu chodziła de- 
legacya Pogoni na dworzec, by W ęgrów  przyjąć. 
Nagle w  sobotę —  na 8 godzin' przed, matchem nad 
szedł telegram z Budapesztu, iż „Keriilet" przy , 
jeżdżą, ale aż na 5 sierpnia a w iec w przyszłą 
botę i -niedzielę -odbędą się matche. Co. za  przy
czyna skłoniła W ęgrów  do złamania kontraktu, 
■nikt tui we Lw ow ie  jeszcze nie wie.

A  teraz pytam, gdzie jest pewność, że ci gen
tlemani przyjadą na przyszłą sobotę? K to  ponie
sie ko-sziai? A  zawód sprawiony publiczności?... 
Byłoby jedhak do tego nie -doszło., gdyby1 trener 
Pagoni, podpisując kontrakt w  Budapeszcie, był 
w ręczy ł angażowanemu klubowi ze 106.000 mk. 
zadatku, równocześnie w  kontrakcie zrobił uwagę, 
„ w  razie nieprzyjazdu do Lw ow a  W ęgrzy  zapła
cą pół milk>na odszkodowania Pogoni". Pew ny 
jestem, że matoh- byłby doszedł do skutku. Zarząd 
jednak Pogoni wysłał do  Budapesztu, człowieka 
bardzo' niedołężni ego, iktóry nawet -nazwisk gra
c zy  „V II Keriilet", charakterystyki ich, fotografia, 
w yn ików  —  słowem1 nic —  nie przywiózł, a co 
sam- kontrakt wart —  to widzimy. Mdjem zda-merm 
taki match niedoszły do skutku .więcej idubowi 
szkodzi, -niż .match przegrany; pnzedewszystkieni 
zniechęca publiczność, zniechęca graczy i rujnują 
klub fi-nam-sow-o, W szak podróż trenera do Buda
pesztu i dwutygodniowy tamże .pobyt kosztował 
kilkadziesiąt tysięcy marek. Korzyść chyba jest 
jedna, że trener p rzyw iózł sobiei do L w ow a  swą 
własną żonę. Żart jednak ©a bok, spodziewam się 
a nawet żądam w  imieni-u publiczności, że Pogoń 
w przyszłości będzie ostrożniejszą.

Prof. Rudolf Wacek.
*

Strzelanie prom i°we. W  W arszaw ie rozpo. 
częło się w czora j rano prem iowe strzelanie Zwiąr 
zku strzeleckiego, na strzelnicy wc-jskówej. P rzy
strzelaniu obeem byli wiceminister spraw wojsko-' 
wy-ch Micha elis, gen. Jacy na, do-wódca- miasta 
gen. Suszyński i- pułk. Grabowski. Strzelanie w y 
dało nadzwyczajne -rezultaty pod względem  cel
ności strzałów.

Sport piłki nożnej wśród żó-ftaerzy. Zaintere
sowanie jakie budzi wśród żołnierzy sport, świad
czy  wielka ilość rozgrywanych matchów. Stacyo- 
nowan-e w  Łucku i1 na W ołyniu  wojska: Baca ko
lejowy, 6 eskadra lotnicza i szpital epidemiczny 
własnemi silami zorganizowały u siebie drużyny 
piłki możnej, roizgrywając każdej niedzieli matche. 
— — — — — BMBHMBHB8 W E»
Borynicza-ch Mycie!skich, w  Perehińsku, K ras i 
czynie, w  lasach fun-dacyi Stoartok-owskiej, arcy-bi- 
skupsitwa lw ow skiego i w  dziesiątkach innych 
skarbach. Tysiące zajęcy, bażantów i kuropatw 
■lub -dzies-iiąiJki -dzików, kozłów  lub lisów ma rozkła
dzie nie należały u nas do rzadkość1. Sam pamię
tam około 60 d z :ków na rozkładzie polowania u 
hr. Baw-orawskiego w  lasach toporowskldh. W zo 
rowe knieje m elilśmy obok zupełnie zniszczonych. 
I właśnie przed wojną wstąpiliśmy na drogę sa- 
nacyi stosunków łow-ieckich; niektóre polowania 
już osiągały rekordowe cy fry , sprow adzflśm y 
-kuropatwy, zające, mieliśmy bażantarnie, zw ie
rzyńce, coraz rzadziej spotykano s!ę z kłusow
nictwem. I właśnie u progu rozwoju łow iectwa 
małopolskiego, w  chwili,, gdyśm y rozumiel' W szy. 
scy ekonomiczną jego wartość, zaskoczyła na* 
w-ojna i zniszczyła.

Dziś dźw igam y się do n-owegoi życia. N ie zła 
mała nas udręka obcych rządów i przemarsz ober 
go żoiM-aka. Skupiliśmy się na nowo w  Mało pol
ski em Tow arzystw ie  Łowieckiem, wskrzesiliśmy 
„Łow iec", pokryil-iśmy siecą ongamzacyi delegatów 
kraj nasz od’ stoków gór Śląsk'da hen PO Zbrucz. 
od błot w-ołyńskich- po dumny grzbiet Karpat.

I doczekamy się jeszcze młodzieńczej pobudki 
myśliwskiej, ą echem1 -odpowie- nam ryk króla Kar. 
pat w  promieniach wschodzącego słońca- nad cd 
rodzoną Ojczyzną. .

Lw ów , w  lipcu 1921.

Prof. Rudbił |Wicek.
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©n£a 12 czerwca rozegrała 6 W . eks. lotnicza w  
Łącku  match a 2/II komip. kolejowy w  Dębówei 
Karczm ie, z wynikiem  5:0 (2:0). —  Rozegrany 19 
czerw ca  match między 2/H kornp. kolegówą a 
'drużyną: szpitala epid. w  Lucku, daje zw ycięstw o 
drużynie pierwszej w  stosunku 4:0 ( ld )).  Następ
i e  <łwa matche m iędzy 2/II kcmp. kol. a 6 W . 
esk. lotniczą wykazują wielkie postępy u 2/II 
kcmp. kol., która w  ptorwszym maiehu w yg ryw a  
w  stosunfku 3:1 (1:1), W drugim zaś 3:1 (1:1). —  
W reszcie ostatnio rozegramy match między kamip.

(kolejową- a szpitala epid. daje przewagę koin-p. 
[kolejowej wynikiem 10:0 (8:0),

W arszawski klub ten isow y . W  W arszaw ie 
■powstał „W arszawski klub temnisowy11 na czele 
którego stanęli pp. Grodzki i Kowalewski. WIKT. 
objął place tennk&we w  Agrykola podi swój za- 
iząd. 'Na wiosnę 1922 r. mają być wykończone 
prace ziemne w  W arszaw ie.

K°larze Sokoła żywieckiego w Małopótece, 
urządzają 14 i 15 sierpnia g łów ce w yścig ' drogo
we, na które zapraszają kluby sportowe

Morderstwo i samobójstwo w Hotelu Narodowym.
Lw ów , 31. lipca.

( — )  W  „Hotelu Narodowym '" przy ul. Kamió- 
sfcLega 1. 7, przedwczoraj w ieczór cjkoło godz. 9‘30 
wynajął pokój jakiś mężczyzna liczący około 30 
ilaŁ M ężczyzna ów  w szedł db pokaja w  tow arzy
stwie „damy z  półświatka11, z którą pozostał tam 
'db rama.

Około godz. 6 ramo wczoraj usłyszano z tegó 
pofeofru

kilka srzalów.
Na odgtes strza łów  służba hótelowa wkrótce 

Sostała się do wnętrza pokoju i to przedstawił się 
tjej straszmy wMok, gd yż  tak mężczyzna jak i owa 
■^dama z  półświatka11

leiejj w e krwi, dając s tafce znaki życia. 
!W-ezwand natychmiast Pogotowie ratunkowe i za 
wradomiiono o  tem pobcyę.

N a  miejsca wypadku prawie równocześnie

r-zybyli dEr. Ceiew icz z  iRogoiowia ratunkowego 
inspektor pofcyil Sedi.

Mężczyzna ów  htż tiie żył.
Xotaeta dawała jeszcze słabe znaki życia. Po u- 
dzSeleniu pierwszej pomocy przez dra Celewicza, 
kobietę ow ą karetka Pogotow ia  ratunkowego od 
w ioz ła  'do szpitala. W  drodże jednak tuż przed 
szpitalem

zakończyła j ona życie.
Dopiera około godz. 9‘30 na miejsce wypadku 

przybyła komisy a z komisarzem dzielnicowym 
Adamczykiem ii miejskim lekarzem dr. Jaszczu- 
r-owskim.

P o  stwierdzeniu śmierci, przed zabraniem 
zw łok  do Instytutu m edycyny sądowej, policya na 
'podstawie znafezianych w  ubraniach dtokumeto- 
jtÓW dowiedziała się, że nieznanym mężczyzną był 

Michał Popiel 

w .  w  1890 r. w  Tustamowicach, powiat Dróbó- 
bycz, z  zawodb palacz zajęty w  szybie „Schold-
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Omaaczyla z francuskiego Zofia Lewakowska.

(C iąg dalszy).

Schwycił5 ją w tedy S mocno skrępowali płaszr 
czjem) miimo wściekłego oporu, którym  był! n eco  
zdziwień;. Porw ali na ręce i unieśli w  głąb lasu?

Przebiegli1 w  ten sposób kikaset metrów. C  ęż 
ko im było posuwać się, bo ręce m eftl zajęte. Mu
sieli dobrze trzym ać swą ofiarę, która me 
przestawała w  wykonywaniu gwałtownych ru
chów i  miotała się bezustannie, nie zważając na 
płaszcz otbuiający ją szczeln e, uniemożliwiający 
wszelką obronę.

U  abSegu dwóch dróg stał samochód.
M ężczyźn i niosący trzepoczący s ę  dężar, 

dłEżytó się doń i nie zważając na nic, w rzu c ił do 
środka skrępowaną kobietę, obchodząc s ę z nią, 
jak z  n iewygodnym  pakunkiem. Potem  wsiedli 
sami i automobil ruszył natychmiast z  miejsca.

*
Tym czasem  Morenos w  gorączkowem ocze,- 

ttwąnto spoglądał na zegar.
Godzina za godziną mijały, a E w y  nie było.
Chodził lam  i z powrotem zdumiony, i ziryto

wany, oczy jego patrzyły ostro, a czoło rysowało 
S £ głębok em.' (bruzdami |

nica11. W  ubraniu jego znale ziano portfel z  55 mk. 
Koło zw łok  jego zaś browning systemu „Frcm- 
mer“ . Browiłkigiein tym

dał o®i dwa strzały 
w  kierunku „dam y z półświatka11, trafiając ią je
dną kulą w  szyję drugą w  głowę.

Następnie odebrał sobie życ ie  tą samą bronią 
skierowując lufę w  skroń.

Zamordowaną damą z półświatka jest niejaka 
Zofia Mledyna.

Co było powodem owego morderstwa i samo
bójstwa dotychczas wyjaśnionem nie zostało. —  
Zdaje sę, że  przyczyna zostanie zagadką.

Napad trzech bandytów 
na trzynastu podróżnych,

Lw ów , 31. lipca.

Na gościńcu pod lasem koło Dębiny ad Chli- 
bówioei wielkie, powiat Bobrka w  nocy 7 bm.

napadło trzech bandjytów 
na trzynastu podróżnych, którzy mdli p rzy  sofcie 

pOnad dwa nrlhmy marek.
IPodróżni jechali wozami, w ioząc ze sobą różne 
towary, przedstawiające znaczniejszą wartość.

Pódl groźbą zrobenia użytku z karabinów, 
bandytom udało się zmusić podróżnych d o1 zatrzy 
mania w ozów . W ów czas

poczęlf przeprowadzać rewizyę 

m iędzy podróżnymi zabierając, co im tylko wpa
dła pod ręce. I tak zabrali:

Baruchowi Nussbaumowi tow ary wartości 
4800 marek.

Nuchimowi' L iclitow i zegarek wartości 800 mk. 
Grzęska portfel z 5460 mik.

Coraz częściej rzucał niespokojne spojrzenie 
w  stronę zegara, ze zdenerwowania klaskał pal
cami, to wstawał, to  siadał, żeby za  chwilę znowu 
powstać

Wkońcu zadzwonił.
Przyb iegł służący.
—  C zy  napewne oddałeś mój listt Miss Ew ie 

SmHh&on do rąk własnych?
—  Tak, książę panie, jej osobiście.
—  Co powiedziała odbierając pismo?
>,T© od księc a de V  llares? —  proszę mi dać, 

czekałam tego listu.11

„Tak mówiła Miss Smithson, książę panie.11
—  Dobize. M ożesz odejść!
I znowu płynęły godziny w  piec erphwości i 

zdenerwowaniu wzrastającem z minuty na rpi- 
tiutę.

Lokajow i, posłanemtu przez k s ę c ą  de Villa- 
res do hotelu pod „Błękitnym  Bażantem11 powie- 
dziano, iż pana A lvarez i  jego siostrzenicy niema 
w  domu, że ich tam n e widziano od wczorajszego 
wieczora.

Lokaj ani myślał powtarzać swemu partu tak 
niedorzecznych wiadomości —  zupełnie chybio
nych podług mego. ponieważ hvł pewny, że od
dał I st ksącia adresatce do rąk własnych.

Pow iedział zatem księciu tylko że kiedy przy 
szedł Jo hotelu, miss Smithson była nieobecna.

Samochód zatrzymaj się przed małym, osa
motnionym domk em, na skraju drogL

Hoggar w ydał okrzyk, podobny do naw oły
wania Puszczyków.

Nunimpwi Liehtowi zegarek wartości 806 rife. 
i 'Feidzę Katżowey materyę wartości 60.000 mk.

R ew lzyę przępnc-wadżaii bardzo pdbieżnię i  
d oryw czo , zapewne \Vskutek obawy, by podróżni 
po ochłonięciu z pierwszego wrażenia nie ujęli ich

Z tego też prawdopodobnie powodto 
Jeden z bandytów śtrzełłł 

i zranił w  rękę K iwę Kataa. Drugi- zaś pobił dotkk 
1 wie łożyskiem kąrafcbu Fcigę Katz, która upor
czyw ie broniła swej materyi.

Gnegdaj policya państwowa, aresztowała, już 
sprawców  napadu. Są nimi: Franciszek Buczkow
ski ! Pękalski1 z Chucisk. Trzeciemu bandyci-e Mar 

tcinowi Czuchwickiemu udało się zbiedz.

 :  Nr. 5Ś$2*

Po nitce do kłębka.
L w ów , 31. I pca

Minionej nocy nad ranem około godz. 4 poste; 
rankowi Błaszk ew icz ,i Grochal w  ulicy Piasko
wej przytrzym ali uciekających przed mm; Antonie, 
g o  Prytułę, elektromechanika, Franciszka Bn d r ni
skiego, murarza ? Franc;szka W lizła etetetromecha 
rrika. Czwartemu udało s :ę zbiedz.

Przytrzym ani w racali z  nocnej .w ypraw y, a 
św iadczyły o tem nietylko pom icone przez nich 
podczas ucieczk' 'Płaszcz damski i marynndca, ale 
ta-kże przyrządy ztodzieiskie, jakie zBałezjono 
przy nich podczas rewiizyl, jak różne wytrychy, 
dłuta, nożyce do przecinania żaluzyi rtd.

Mimo tych dow odów  przytrzym ani wypiera!" 
się, by wracali z nocnej .wyprawy.

Dop ero przed południem sprawę wyjaśnił po
steru nkówy M'gJ-a W  przeciwnej zupełn!e dziel
nicy. bo koło szkoły Radeckiej aresztował on 20. 
letniego Jana Maciejkę, przy którym  znaleziono 
bardzo w iele rzeczy, pochodzących najprawdo* 
Podobnie} z k rad źeży .

W  tym czas e, kiedy Mactojkę przesłudiiwa- 
no zigłos f się telż n-ajpolicy: Tadeusz Świątkowski 
słuchacz nol. zam ieszkały przy  ul. Poniatowsk e 
go  1. 11'. który doniósł, iż minionej nocy okradr ona 
jego mieszkanie z różnych rzeczy, wartość 66.000 
marek. Równocześnie też Świątkowski poztrrai ja
ko swą własność zakwestyonowane rzeczy  u M a 
c ejki. Rów n:eż poszkodowany poznał swą mary
narkę. którą porzucił: w  ul. P iaskow ej Prytuła, Btf 
izińsk' i W fizło.

W  ten sposób ustalono, że  Maciejko należy do 
szajki przedtem już aresztowanych w ul. iPfasko- 
wej w łam yw aczy. Od-ebra-ne narzędzia złodziej
skie, świadcz,a iż szajka ,popełnia niemi szereg 
śmiałych włamań i, kradzieży.

Brama się otwarła i samochód1 zniknął w  za. 
głębieniu wejściowem.

Potem brama zamknęła de z  powrotem.
W tedy  Hoggar i jego tow arzysz w ys ie d l, n k  

sąa swą zdobycz  jiuż tetaz nieruchomą.
Bez słowa przechodził; długie korytarze.
Wkońcu złoży li swą zdobycz na łóżku (poło

wem.
i Pokój, był ciemny, słabo tylko oświetlony od 
progu światłem latarni, postaw onei w  korytarz! 
na ziem'.

Hoggar rozw iązał płaszcz, krępujący ofiarę — 
nie ruszała się, była nawpół znieczulona, jeżeli 
n'e zemdlona zupełnie.

Obaj towarzysze mało się zresztą o n'ą 
troszczyli.

(Nie zadawszy sofcie nawet trudu, by  spraw
dzić czy istota, którą złożyli na łożu żyje, czy  nie 
wyszli, zamykając starann e  drzw i za sobą.

V I.

Stelio de Yillares gawędżtł z  Ismaelem.
Uczony dzień po, dniiu używał całego swojego 

możniego wpływu na młodzieńca, by go skion C d f 
powściągn ęc a iiiepohamowanej nienawisoi d< 
Morenooa.

—  Ach ! w ierz im, Synp, m ów ił Ismael, wie. 
rzaj. gdy ci mówię, że ze-msta to rozkosz wymy. 
śiorna .przez bogów .

„Trzoba umieć uiiajać stę tem szczęściem.
„Słuchaji M ó iz  s o b «  pow iedzieć: Będę miał 

tego przeklętego człowieka w swych rękadt, za
płaci mi on srogo za zło, Jakie wyrządz-Ż m w ii
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Niedoszły zamach morderczy na dyrektora banku węgierskiego.
Betegh wysyła- przyjacielowi truciznę. —  W yfzuty  sumienia. —  Tajem nicza  
kurtka. —  Flaszka koniaku i list. —  Zawiadom ienie adwokata. —  Przybycie  
przyjaciela. —  K łam liwe zeznanie. —  Aresztowanie Betegh ’*. —  Przyznanie 
się do winy. —  W  razie otrucia Sebestyena. —  Betegh chciał popełnić samobójstwo.

■Wiedeń, w  lipcu.

Słuchacz- akademii handiiowG Gabr'el v . Re- 
tegh, przed rok em przybył z Siedm ogrodu do 
Wiednia. Wi pierwszych miesiącach hojne wspo
magali igo rodzice, osiatn a suma nadesłanych mu 
-w styczniu p enędzy wynos ia 150.000 kor., na dal 
sze przesyłki; od ojca nie mólgl jużl liczyć. Ponje- 
w tó  nie miał żadnych pieniędzy postanów >t, znajo
mego swego, dyrektora banku dyskontowego, 
struć w raz z żoną tegoż ' -na fa iszyw e czesi pod
jąć sobie pieniądze. Zakupił w ęc w  tym  celu flasz 
kę koniaku, połowę w yp ił; do  reszty zaś nalał e- 
sencyi ługowej, flaszkę zapieczętował i odesłał 
swemu znajomemu do hotelu.

G dy tego samego dn a wieczorem: dyrektor 
v. Sehestyen powrócił do hotelu, porty er da.ł mu 
kartkę w izytow ą Betegh ‘a, zawierającą następu
jące słowa w  języku węgierskim : „Gdy- otrzym a 
Pan flaszkę koniaku1, proszę go nie Pić. Jutro będę 
mófetł coś w ięce j pow  cdz eć. Na razie nic pewnego 
jeszcze nie wiem. Na, miłość boską proszę nie ipić. 
G. v. Betegh". Zdziw iony treścią istu, udał s ę 
Sebestyen do swego pokoju i tam ma stole (ujrzał 
flaszkę koniaku, ow ittę fą  papierem i sznurem 
związaną. Obok niej leżał zapieczętowany list z 
jego adresem. Zerw ał pieczęć i odczytał treść, któ 
ra  brzm iała: Kochany iReszó! Zgadnij od kogo o- 
trzym ałeś kon ak! Odw iedzę Cię jeszcze osobł- 
ś ć e . Ściska Clę Twófl stary przyjaeielT.

Następnego dnia otrzym ał Sebeśtyen jeszcze 
jedną kartkę od Betegli‘a, na której -pisze, iż zapew 
ne w e  flaszce znajduje się trucizna i  zaw  adamia 
go, ze go odwiedzi. Scbestyeir, oczek w a ł w ięc 
przyjaciela, lecz zarazem zawiadom ił ' adwokata. 
Betegh  przyszedł w  oznaczonej porze i opow ie
dział swemu przy jac ie low i lże w  nocy spotkał pew 
u ego znajomego, który mu powiedział, ż e posłał 
tfucznę w postaci koniaku Sefbestyenowi, dow ie
dziawszy s’’ę w ięc o tein, zawiadumlł natychmiast 
sw ego  przyjaciela. Nazwiska ow ego  znajomego 
nie obciął po iać.

Sebestyen podejrzewając o zamach Betegba, 
zaw'ad-onrł policyę, która aresztowała m łodego 
człowieka.

Pd  dfttgfm kręcenu sprawę, przyznał się B e 
tegh. iż  znajdując się w  bardzo ckżłriem położe
niu finarasowem postanowił otruć Sebestyena, by
następnie zagarnąć jego czeki i podjąć diła siebie

pieniądze, Po  pewnej chrwil jednak gd y  w ysia ł 
truciznę opamiętał 's'ę co robi, ża l mm się zro
biło przyjaciela, i natychmiast ostrzegł sgo, b y  nie 
•pił true żny. W  razie gdyby się okazało, że  ostrze 
żenie nadeszło zapóźno, byłby się zastrzelił,

U£)

Zuchwały napad bandycki w pociągu Paryź-Nicea.
Napad o godzinie pierwszej w  nocy. —  Pod groźbą rewolweru. —  „Ręce do 
góry”. —  Posłuszni pasażerowie. —  G rabież pieniędzy i biżuteryi. —  P c  obra 
bowaniu jedn igo  wagonu, udają się na połów  do drugiego. —  O pór podporu 
cznika Carabelli. —  Pow alen ie bandyty. —  Dwa strzały towarzyszy. —  S zar
pnięcie za sygnał alarmowy. —  Wstrzym anie pociągu. —  Śm ierć podporucznika

Carabello. —  Ucieczka bandytów. '

P a ry ż , w  lipcu. 

W sze lk ego  rodzaju mordy i napady bandy
c k i  są obecnie w  Paryżu  S w ogóle w  całej Fran
cy ] na porządku dziennym. Ostatmo nadchodzą 
wiadomości o śmiałym napadzie, dokonanym w  
.pociągu Paryż-N tcca w  nocy zl 25 na 26. bm. 
Ępitogbm najewd̂ u była  Śmierć mlo|deg|o człd(wSeki4. 

Przeb ieg całej spraw y tak się przedstawia: 

W  pociągu znajdowało się kilkunastu zaledwie 
pasażerów} rozm ieszczony oh w  przedziałach I. kt. 
(C o  za błogie stosunki! —  Przyp. P ed j) O koło go
dziny 1 w  nocy, gdy prawie w szyscy  pasażero
wie pogrążeń1 by li w  głębokim śnte, naraz 
do jednego z przedziałów, w) którym z4nia|d)̂ tvpto 
f sję kilku podróżnych wtatrgtniłł fs&Tś drab
i trzym ając w  ręku browning, krzyknął: W szyscy  
niech wstaną i ręce do gó ry “ .

Na wpół rozespani pasażerowie w  pierwszej 
-chwil: sądzili, że  śnią. le c z  bandyta po razi.idihugf 
krzyknął i bezpośrednio po tem

zążądfel i blidtjeH^. 1 i
©teroryzowani pasażerów e uczynił: zadość temu 
żądanm. Poodbierawszy po kolei odi wszystkich 
gotów kę i b żuteryę i przetrząsnąwszy ręczny ba 
gaż, bandyta opuścił przedział. Poczem- pow tórzył 

tep eksperytn®rtS w  sąsednlm przedzlłdle, 
gdzie w śród kilku pasażerów  cywilnych znajdo
wał się młody podporuczn k 'Maksymilian Cara- 
be ili rodem z Ajaccio. Bandyta z rewolwerem  w  
ręku roizpoczął ograbian e pasażerów, którzy rów 
nież steroryzow ani poddali się tej operacyi, gdy

błizkim i mnie samemu, czyż to już n 'e jest olbrzy
mią satysfakcyą i głęboką ućecłią? ,

—  Jak długo ikiłataó się będzie dech w  Pter- 
sarh tego  demuna, tak długo nie zaznam ja spo
koju.

„G dy on żyć  .przestań'e, słońce, będzie dla 
m iie  świeciło żyw szym  blaskiem, wspaniałość' 
nabiorą piękne, letnie noce, kw iaty zapachną cud
niejszą wonią —  mów ł młodzian z ćLziką poezyą.

1 sima di uśmiechał się, patrząc na Slt-e" a a nie
opisaną czułością.

Ciioiai mu właśnie odpow:edz''eć, gdy zjawił 
«ię  lloggar.

—  Już zrobione - -  w yrzek ł swym gardłowym  
głosem.

—  Obcrżystka? —  zagadnął Ismael.
—  Jest tutaj.
—  T o  dobrze! —  Dzielnie spisałeś się Hog- 

gar/e. N
,,A w ięc to ona była, ta przeklęta sam czka?
—  Tak, poznałem ją zaraz p:envszego dnia, 

jak przyszła do zamku.
S te lo  powstał; miał irńnę lekceważącą.
Ismael chciał go ostrzedz przed nlehezpieczeń 

stwem, g-rożąeem mu od tego w roga w  spódnicy.
Lecz S te lo , gdy chodziły .o niebezpieczeństwo, 

którerru mogła ulediz jego osoba, zachowywał 
zawsze niczem niezachwiane lekceważenie.

—  Chodźmy w ięc —  m ów ;ł z e Sm '-echem —  
zapytać panny E w y, .poco ona s ę ttu zjawiła. 
G rodźm y zrobić lz n'ą ,,wy wiad“‘ , jakby .powiedział 
Teddy. który nas tak ładnie puścił w  trąbę.

I dorzucił z nieznacznym odcień:cm szy-

Opętała go  ta dyablioa.
„Posądzałem  go, i  i  w- ostatnej ch w il ona go 

tam zatrzymała...
„Id z iesz , Ismablu?
—  Ech, n,-!e. muszę w yd a ć  ro zk azy . Znaj

dziesz rrirtie tutajj.
Stelio: w yszed ł iz Ehggiatrem.
Tedidy na pół uduszcńiy, przychbldzi-ł po

wieli &> przytdmnSciścl
Podn iósł -się i >z£lczął paifcrzeć ddkoła siebie.
B y ła  p raw ie  zOpełoi-e ciem no.
Wyippcisfewaił s :ę, d o tyk a ł Swó0a da ła .

—  Nie, n il mam nic złam anegi... Ach! co 
to?  Spódni-ca, kjBłpdusz... Aha, p raw da, że je 
stem bartetrficą... lecz, me, iestem  E w a , jestem  
E w ą ! A  przedew szystk iem  jestem  zu pełne o- 
slMicłtruyny!

„T y m  rdzom  dkistaffo mi się. C iekaw  je
stem. k to  m ’ę trfk 'wyik ierowalł?

v „O d  za sposób rzucać kó&olś, Jak paku
nek d lj' atu tcirrpW u!

„ A  'późnie1] ta jazda w samochctdzie z ich 
nidgami ma iricićh bfediraich... I z cteyjemd moi- 
galmi? Mdich uwodziciel, niech dyaibl wezmą!

Pciwiatał.
—  A j!  jak  tłci bdł;i! Ntejnewna mam 'W szę

d z ie  sidialki!
Zńcibit k ilka k rok ów .
—  1 wipadłem jak Ladude! B y le  ty lk o  to  

nl’e  p rzec iągnęło  się na taik dłuigla, jak 'z mrtm!
„S zm a ik i teł} kainiali iptnzyniosły mi pech... 

A  jak drie zidwiadzalją! U f ! “ ....
Zrzmcił spcd.Mjcę i perukę ryrzaisrał się.
P d t e «  stairąil sie TjćrTen-tołwcć w  sytuącyi,

przysrzła kolej na ppor. Carabell1, 'ten rzuCriTsfę pa 
bandytę i śe snął g o  zą gardłu i powalił n& ławkę, 
w  tej samej chwili

PlajcMy dHal sttiw®y
z których jeden 'rafii bohaterskiego poraczniika 
w  głow ę, drugi w  p erś. S trza ły  te da 'j ^ w a j tawa 
rzysze bandyty, którzy stali u w e jśca  do p rze iz ia  
łu. Carabelli pada zalewając się krwią, bandyta 
zaś uwolniony ii dwaj jego towarzysze, korzysta
jąc z zam ieszana, szarpnęli za sygnał, ooc ag za
czą ł zwalniać bieg i Wówczas

oprytyzfcbwie sseghi^czyli & pdciągu.
G dy p o cą g  zatrzym ał się zupełnie i) s&rżba 

kolejowa zjawiła s;ę w  wagonie, z którego dane 
sygnał, ujrzała lezącego

śm?_* w <u fo ńsinł^jiesso f|od|pa(ri^!^a 
I gromadkę wystraszonych ograbionych pasażo- 
róur. Natychm astowa pogoń nie dała żadmy-dh- w y  
iiików, zbrodniarza korzystając z  cienkie: nocy 
zbiegli.

Gdy (pociąg przybył ,do pooKskiej stacyi! Chag- 
ny, umieszczono śm ertelnie rannego ppor. Cara- 
belli w  m-ejscowynT szpitalu, gdzie pom mo po
mocy lekarskiej,

zmatt w  k*kią gp£ z
W ypadek ten w yw o ła ł ogromne wrażenie i 

duże zaniepokojenie z  powodu brakro bezpieczeń. 
stwa na kolejach.

W ładze śledcze i żandarmerya poczyn iły 
wszelkie fh-efeti-we stararla, by le  tvk-c y-paść na 
trop i ująć zuchwałych bandytów.

(f )

N ag le  spdsftrizegł, ż e  dirawi się ićitwlteralą 
na progu Pkazalł się yk fiś c z łów iek ; w  ręku 

Wzymall ohtób j  pó łm isek  z  jddżeniem.
TeJdldy: sfkolczył ku wchŃdizącm iu i prze*

y/róci,f ffo.
L e c z  .tamtefn, zręczny i silny, ju ż b y ł w  tej 

chwil; irfai m^aCh.
S ch w yc fł uwiężiiiclnlą bifiairę i pfbftął ją w pół.
L e c z  zrąidziWał g>:: m ocn y opór, z jakim  się 

spbtkał.

I pói kilku nihintath za d ę te j wąftki, leżaJ 
już -pciwa^ny n!a zietmę.

T ed d y  witehidzats jedlniym suNem. zhfelazl 
s 'ę  pioizló, sw em  w ię z ie n ie m .'

L e c z  ntaŹKiTą' sie ha tbw'e oslaby, idące w  
p rzec iw nym  'kiełiunku i w  tej chw Si z  obu 
stndi diał się s ły s zeć  radtdsiny (0(kktz-yik:

—  Ted idy !
—  Sytn Nday.!
—  T o  t y !
—  T d  t y !
—  Ach dróg! przyijaiciehil

—  Ach! Kochamy towar z y s z t !
•—  Skąd przybywasz? Go tu róbisz?
—  W łaśm e dera te cliciałem ot to. zapytać i 

odparł Teddy.
Śmiał się z  zadowtoleipia.
C o  to była za radość dla dzielnego chłopak^ 

że odnalazł swych- przyjaciół, bowiem syrapca+y» 
jegio- rozciągała się ua całe otjczenae Steha ide Vi> 
la.Tes.

(C . d. n.)
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Wyjaśnienia i porady w  sprawach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 

w Administraeyi, Lwów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA^ G D D Z iAJL D LA  ó i ic O s iZ c Ń  
otwarty przez cały d z ie i iio g >-iz. 

wiecmrem bez prz-.rwy.

H B K S O L O f l ] A

S T A Ś
jedyny synek

Eugenii i W ładysława Dobrzańskich,
zasnął w  Pana dnia 3Q-go lipca 1921 roku — w  szóstej

wiośnie życia. 712
Pogrzeb  odbędzie się w  poniedziałek dnia 1-go 

sierpnia 1921 r., —  o godzinie 10-tej przed południem 
z krypty kościoła OO. B ern a rd yn ów , na cmentarz 
Łyczakowski, na który to obrzęd w  smutku pogrążeni 
rodzice zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

Lwów , dnia 30. lipca 1921.

1 H U B K A  I W Y C H O W A H I

Przygotowuję do egzaminów prawniczych. M ogę wyje
chać na prowincyę. Zgłoszenia z podaniem warunków: 
J. Kirezów, Lwów, Marka 10, II. p. 795

I P C S A O Y  I P B M 3

Adwokat Dr. Pohl w  Janowie obok Lw ow a pOSzaku e 
koncypienta. Zgłoszenia pisemne. 794

I K O N I C ,

Perski płaszcz modny damski, długi, okazyjnie sprzedam, 
uŁ Syk&tuska Dependance Hotel City, pokój 33, oglą
dać od 1— 4 pp. 762

Biblioteka lekarska do sprzedania, 
cyi udzieli Mareszowa, Kołomyja.

Bliższych informa- 
734

W ó ze k  śliczny jsakmowy na resorach oraz powozik na 
gumach do'sprzedania. Wiadom.: H otel Europejski pl. 
Maryaeki. 773

f l
MIESZKANIA, LOKAL!, 5KUi»* j

WŁAŚCICIEL
większego przedsiębiorstwa handlowego poszuka je w  śród
mieściu dwóch pokoi z komfortem, osobnem wejściem, 
z meblami lub bez. — Pośrednictwo nie wykluczone. — 
Zgłoszenia pisemne pod „I. S. 100“  przyjmuje portyer 

hotelu , Grand*, Legionów  13. 796

E A @ B M A 3 Y 3 1
Miejski MM R g r e i M i i y
zawiadamia P. T. Mężów zaufania, że celem 
podjęcia kart cukrowych Nr. 19-ty za miesiąc 
lipiec b. r. dla ludności miasta, zechcą się zgło
sić w miejskim Zakładzie Aprcwizacyjnym ul ca 
Bema 21, drugie piętro, w następującym po
rządku:

I. i II. Dzielnica we wtorek 2. sierpnia,
III. i IV. Dzielnica w środę 3. sierpnia,
V. i VI. Dzieln'ca we czwartek 4. sierpnia, 

ad godziny czwartej po południu do siódmej wie
czorem.

Równocześnie zawiadamia się o rastępu- 
Jącej zmianie rejonów, a w szczególności przy
dziela s ię :

1. Konsumentów dotychczasowego rejonu 
Nr. 82, Dzielnica III., ul. Panieńska 1. 9 (Gold 
Abraham) do rej. nr. 61, ul. Żółkiewska I. 71, 
Dzieln. III., sklep miejsku

2. Dotychczasowy rejon nr. 6 , ul. Gróde
cka 1. 41, Dz. VI. (Lagstein) do rejonu nr. 2 , 
ul. Królowej Jadwigi 1. 27, Dzieln. II-giej sklep 
miejski.

3. Dotychczasowy re on Nr. 39, ul. Potoc
kiego 1. 56 (Gótz Helena) do rejonu Nr. 24, ul. 
Potockiego 1. 20 , sklep miejski. 793

WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE
PO  NAJN ltS IYCH  (SNACH POLECA

Handel Herbaty i Kaw y

WE LWOWIE, RUT0WSKIEG9 3.

Tytkę
Pierwszorzędna pracownia sukień 

damskich jest do wydzierżawienia.
Zgłoszenia do „Reklamy Praso

wej", Chorążczyzna 7, pod „Praco
wnia".

P łaszcze, W t fs ,  R ow em ,
G ram ofony, Części składowe do tychże po ce
nach fabrycznych detailicznie i hnrtownie poleca

ZAKŁAD MECHANICZNY
B. CHUWEN i H. ARHOLD

Lw ów , F redry  2 (róg  Batorego). 531
W a r s z t a t  r e p a r a c y j n y .

H M i!  dla
sp. z ogr. por. Sk ład : .Lwów, Romanowicza 11, otwar
ty cały dzień. —  » /  s t e  Ź r ó d ł o  Z a k u p u
towarów odzieżowych i obuwia dla robotników i służby 
folwarcznej. Hurt— Detail. 382

K Ą P I E L E  P O W IE T R Z N E  

„ L W I A  G Ó R A ”  „o
Róg Teatyńskiej —  i Św. Wojciecha
7 USZE. -O TW AR TE  CAŁY DZ1EN. -  Tramwaj UL

Spółka * ogr. por. we Lwowie 
(dawn. cegielnia pp Baumów)
otworzyła biuro sprzedaży przy Filii Union-Ban- 
ku we Lwowie, Kilińskiego 3, I. piętro I przyj' 
muje tamże zamówienia miejscowe i na prowin
cyę w godzinach od 11 -tej do 13-tej. 69C

Ź r ó d ł o  , ,D e w a j t is ‘*
n a t u r a l n a  w o d a  s t o ł o w a  

( a  l a  G i e s h ł k b l e r )  691
GĘT wszędzie do nabycia. "9NI

AGENCYA
L w ó w ,  p l .  M a r y a c K i  \O, I I .  p i ę t r o

M a l w  r i f i f i i f  nie zwraca.

f t j i s i i n ! m L w i e
FILIE: 

w Krakowie 
w Czernlowcach 
w Tarnopolu

,UHU*V

rwy iD. 38,585.

EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowoslelicy 
w Suczawle 
w Drohobyczu

KANTOR W Y MIAN Y
kupuje i sprzedaje  w sze lk ie  papiery w artośc iow e po najdokładniejszym  kursie  

dziennym  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z y i .

Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej lołueyt kapitałów.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki ria rachunek bieżący od 50© począwszy, —

wydaje na wkładki kslateczki. 8696

SCHOWKI D E P O Z Y T O W E
(S A FE DEPOSETS)

w  kasach stalowo-pancernyah do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem.

Iłdtłiłdein „Spó&l akcyjne] wydawniczej”,
brukiew Spółki drak. J T iJ a "

Rtoaktur naczatav Dr. R C u£k  BATTAGLiA. Zastępca redaktora nacz. JERZY. JktStARSił
hL Sokola 4, Odpo w. r t L b n  ttAKYAN M AOULSZ3.


